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czną pojawiać. Są jnż bowiem w szystkie do drnkn 
przygotow ane przez samego autora, którego stan  
w zroka tymczasem sią polepszył, a k tó ry  mimo to 
nżyw a nadal te j samej m etody tw orzenia, i po p rzer­
wie, spowodowanej odwiedzeniem stron  rodzinnych, 
zasiadł teraz  do dyktowania piątej jnż książki po­
w stającej w  transie.

kto, poza ciasnem kołem wtajemniczonych, zna n a j­
w yższe w zloty  jego ducha —  poezye mistyczne 
Kalinowskiego. Pow staw ały  one przeważnie w  sa­
m otni leśnego nstronia, dokąd poeta schronił sią od 
zgiełku wielkomiejskiego, porzuciwszy dla lu tn i biur- 
ko redaktorskie, p rzy  którem  los wiąził go latam i 
przez wiąkszą cząść życia —  we Lwowie, w  K ra­
kowie, w  W arszaw ie. A le z pustelni w yrw ała go 
znowu w ojna św iatow a. •

N astało sześć la t niewoli w  Bosyi. Tam jeń ­
cowi zbiegł czas na pracy społecznej. W śród  rze 
szy tnłaczów na granicy Azyi organizuje szkoły 
polskie, kieruje akcyą ośw iatow ą i patryotyczną; 
a jako prezes instytncyi ratowniczych troszczy sią 
nietylko o chleb i dach dla ziomków-wygnańców; 
idzie mu głównie o ich duszą: byle ocalić ją  dla 
Polski, uchronić od zarazy... A  przez cały czas nie 
zaniedbuje żadnej okazyi i żywem słowem natchnio- 
nem krzepi słabnącą w iarą rodaków, którzy dziś,

i zapewne, naw et pomimo woli poety , nigdy nie 
szukającego rozgłosn —  wywoła wokół jego osoby 
sensacyą z powodu owych dziwnych powieści k tó ­
rych dosłownie sam nie pisał, a k tóre  —  jak  sią 
w yraża au to r przedm owy do pierwszej z tych  ksią­
żek —  „rodziły sią w  tajnikach jego twórczego 
ducha w  takich bolach, że trzeba było w  nim nśpić 
świadomość na godziny wyłaniania sią z m roków 
chaosu na św iatło  dzienne owych tw orów  niesamo­
w itych... W ypływ ając z głąbin podświadomości —  
mogą zaś one przynosić rzeczy tak  dla św iado­
mości ludzkiej niespodziewane, tak  nowe, —  że 
z pod grubych pokładów zew nętrznych dobyć ich 
zdolen ze źródeł w nątrza duchowego jedynie sen 
m agnetyczny". P rof. H. F.

Bedakcya Nowości Illusłrówanych  w  uzupeł- 
nieniu powyższego artykułu  dzieli sią z Czytelni-

W śn 'e  m agnetycznym : Poeta i powieśc’opifarz 
Kazimierz Kalinowski.

Nie są  to  jednak pierw sze jego powieści. N a­
zwisko Kalinowskiego n 'e  obce czytającej publiczno­
ści. P ierw sze swoje pieśni ogłaszał poeta już na 
ławce szkolnej. Później drukował mnóstwo utw orów  
fantastycznych, k tóre zjednały mu u k ry tyk i zasz­
czytne imią polskiego Andersena. P rzyznaw ała mu 
ona obok „piękności języka, czystość obrazów, lo­
tność fantastyczną"; „sceny mocne o napięciu dra- 
matycznem, plastyką figur w y b itn ą"; a nadew szystko 
„niezwykłą oryginalność i przedziwną polskość. „Oto 
baśnie nasze, oto praw dziw a n o ezra l"  —  w ołał

zachwytem  k ry ty k  warszaw skiego „Tygodnika 
Ilustrow anego".

Po drobiazgach treści legendowej, nastąpił sze­
reg  powieści (częściej pod pseudonimem); to  znów 
pow staw ały rzeczy dram atyczne, a w śród nidh obok 
utw orów  realistycznych —  m isterya. W  tych  w ła­
śnie upodobał sobie au tor najbardziej. N iektóre prze­
szły już i próbą ogniową sceny. A le jeszcze mało

Uroosyste losowanie nagród w „Gońcu Krakowskim": Budynek redakeyi „Gońca Krakowskiego" w chwili 
losowania nagród. N* balkonie orkiestra kolei elektrycznej z kapelmstrzem Teearzikiem.

(Zjęcie fotografa Józefa Ne!dra’

po powrocie do kraju, wspominają go z wdzięczno­
ścią. Kiedy zaś spełnił swój obowiązek do ostatka — 
ocala sią ucieczką z piekła bolszewickiego, by po­
wrócić do pracy w  wyzwolonej Ojczyźnie.

I  oto tu ta j zaczyna sią nieoczekiwanie dla K ali­
nowskiego now y okres twórczości: „w  transie" —

i 11

kami nowiną, że pozyskała od p. Kazimierza Kali­
nowskiego praw o druku jednej z pierw szych ksią­
żek dyktow anych przez niego w  transie, a w y ­
brała z pośród nich najaktualniejszą, p. t . :

„Z oparów krwi."
D rnk te j naprawdę senzacyjnej powieści rozpo­

czniemy w  najbliższym nnmerze.

Uroeiyste losowania nagród w „(Jońca Krakowskim": W środku grupy, zdjętej w redakeyi stoją- naczelny 
redakt ,r Stanisław Zachariasiewicz, dr. Osterman, prokurzysta „Spółki Akcyjnej Wydawniczej radca Maryan 
Fontana, dyrektor administracyjny i autor szarady; na krześle siedzi redaktor Leon Daniluk, projektodawca

i referent imprezy szaradowej. iZdjącie fotografa Józefa Neidra',

Uroczyste losom nie nagród J o ń c a  krakowskiego*;
Przed  dwoma tygodniam i redakeya „ 6  ńca K ra ­

kowskiego" ogłosiła dla swoich czytelników szaradę 
W ielkanocną, przeznaczając 80  nagród w  drodze 
losowania za tra fae  rozwiązanie tejże. Ponieważ 
zgłoszeń było bardzo wiele, przeto w  ostatniej chwili 
ilość nagród podwyższono do sto , na k tó re  składały 
s ią : szynki, kiełbasa, kaw a, cukier, mąka, czekolada, 
orzechy, wódki, miody, to r ty , książki, bezpłatne pre­
num eraty, lampa, flakon i duży obroz pędzla W i­
tolda Olpiń8kiego, U roczyste iesow anie, do k tórego 
dopuszczono 4L54 osób tdby ło  sią ubiegłej niedzieli 
przy współudziale C jyieln ików , k tórzy  w  budynku 
„Gońca" tłum nie sią zjawili t 'k ,  -że polieya zm u­
szoną była u trzym yw ać porządek.

Oczekującym w yniku losow ania chwile uprzy je­
mniała ork iestra  tram w a arzy. Losowanie było pu­
bliczne, udział w  niem brali interesow ani, a poka­
źna cząść w artościow ych nagród dostała sią m ie­
szkańcom Krakowa.


